
M  135, Kraków 15 Czerwca. —  Sobota, Rob 1850.
W ychodzi w  K rak o w ie

c o d z ien n ie , w y ją w s z y  m e d z .e lc  i ś w ię ta .
C e n a :

w  KRAKOWIE m ie s ięc z n a  ó z łp .;  k w a r ta ln a  U  z ło t .  p o ls k ą  
m o n e ta .

W KRAJU k w a r ta ln a  ra z em  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  4 z ł r .  20
kr. m. k. „  , , .P r z e d p ł a t a

przyjmuje sie w biurze Expedycyi C z a s u  przy rogu Szcze
pańskiej ulicy I ''1’. 3®®- .

P ie n ią d z e  p r z e s y ła ją  s ię  b e z p ła tn ie  p o c z tą  wprost do b iu ra  
E x p e d y c y i  C za su  w y ra z iw s z y  n a  k o p e rc ie : Prenumeracyjne 
pieniądze

Ul. k.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY NA TRZECI KWARTAŁ r. 1850.
Przedpłata dziennika „ C z a s "  na kwartał' trzeci tj. na L i p i e c ,  S i e r p i e ń  i W r z e s i e ń  wynosi wraz z Dodatkiem Literackim jak dotąd

1) w K r a k o w i e .............................................................  złp . — 2 )  n a  p r o w i n c y i  razem z przesyłką pocztowy . . . .  4  zł r. 20  kr. n
Nadto przyjmuje się przez wzgląd na dogodność czytającej Publiczności:

prenumeratę z prow incyi:
3 j  na ostatnie dwa miesiące III kw artału tj. na Sierpień i W rzesień 4 )  na d r u g ą  połowę III kwartału tj. od 15 Sierpnia do końca W rześnia 2  z łr. 20  k. m.k.

w ilo ś c i ................................................................   z łr. 52  kr. m. k. 5 J  na ostatni miesiąc III kwartału tj. W r z e s i e ń ................................... 1 „ 4 5  „ „
prenumeratę * K rakow a:

61 miesięczną, w ilości .       5  złp.
Prenumeracyjne listy powrotne wyszczególniają aż nadto dostatecznie i Ceny i czas prenumeraty. Prosimy usilnie o ścisłe zachowanie wyka

zanych tam warunków, jestto bowiem nietylko interessem admimistracyi dziennika ale i samych pp. abonentów zapewniających sobie tym sposobem 
nieprzerwaną i porządną przesyłkę dziennika.

Urzędom pocztowym najmniej 10 abonamentów liczącym posyłać będziemy jak dotąd jeden egzemplarz „C zasu" gratis.
NB. W zmiankowane listy powrotne rozeszlą się z przyszłym  Nrem „C zasu".

n n n A T P l T  P P A T IT W T P 7 V  wy chodzić będzie i nadal, a nawet 4 razy na miesiąc jeżeli (jiie już 3 00  a le j przynajmniej 200 abonentów oso-
UUUil 1 CA rnAWWlli/,1 bnych nań się zbierze; gdyby wszakże liczba ta znaleśc się nie m iała , Dodatek prawniczy nie częściej jak  dotąd
tj. 2 razy na miesiąc do „C zasu" dołączać się może. Cena kwartalna prenumeraty ta sarna, tj. 1 z łr. 30  kr. in. k. Tylko na cały  kw artał się 
prenumeruje.

Kraków d. 14 czerwca.

]J S tu z e b n o ś c i  !v śne  iv G nlicyi.
V .

W yczerpując do dna położone przed sobą za
danie, przystępujemy nareszcie do rozbioru obro
ny „ s ł u ż e b n o ś c i  l e ś n y c h "  w Galicyi, przez 
pana J . A .  R.  i z s t a n o w i s k a  n a w e t  p o l i 
t y c z n e g o  usiłow anej; do rozbioru przeto naj
sm u tn iejsze j i au tora  najdobitn iej charakteryzuj;:)— 
CĆj strony, te g o  plaidoyer , n a  d ro d ze  k tó reg o , 
autor o którym mowa, chce jawne bezprawie, bo 
zabór cudzej w łasności, nie dość że utrzymać; 
ale przyodziać nadto powagą stojącej ustawy a 
to wszystko jak mówi, w hołdzie zasadom his
toryk prawa, moralności, gospodarstwa krajowe
go Y  potrzeb politycznych organizującej się mo-
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Rozbiór obrony służebność, leśnych „ z  s t a -  

n o w i s k a p o l i  t y c z n e g o "  przedsiębierzemy dla 
tego na samym ostatku, bo stanów,sko to obrał 
sobie pan J . A . R . także jako ostatnie, z które
go sprawy swojej b r o n i . -  W zględy polityczne, 
zdały  mu sie być w rozwiązamu tej kwesty i tak 
stanowczemi i tak rozstrzygającemi, ze.niemi za
myka swoją obronę, tak w łaśnie, j a '  } ia c i0 ~ 
w ał na to , że chociażby się nawet zna az ta 
śm iały, coby przeciw jego historycznym, piaw - 
nym, moralnym i ekonomicznym argumentom wy
stąpił, w obec atoli politycznych argumentów, o- 
remi konkluduje, każdy zamilknie ! j  • • ,

Mylna rachuba i jeszcze mylniejsze nadzieje... 
bo jezli nam gdzie i kiedy przystoi podnieść głos 
i p ro testow ać ,... to w obec właśnie usiłowania, 
ażebv kwestya prawa własności, m iała być kie
dy w naszym kraju rozstrzyganą, pod wpływym 
politycznych czyichkolwiek względów lub po- 
trzeb !

Lecz posłuchajmy raczej ciekawych w tej mie
rze wyznań, jak ie 's ię  panu J . A . R . w zapale 
obrony wymknęły : pierwszy to bowiem raz
zapewne spotkamy się w nich z defimcyą, degra
dującą najwznioślejszą cnotę człowieka, jaką  jest 
p a t r y  o ty  z m, do stopnia, izby s.ę zdawało, ze 
to jest towar do kupienia na publicznym targu, i 
to do kupienia za kilka mizernych siąg drzewa!

Pan J . A . R. pisze: „C hłop  galicyjski, o ile 
„znam  jego sposób myślenia, jest niezawodnie 
’ d o b r y m p a t ,• v o t ą... do rządu ces. austryack.e- 
” go duszą i ciałem przywiązanym! -  P a t r y -  
„ o t y z m a t o l i  t e n z w i ą z a n y j e s t j a k n a j -  
„ ś c i ś l e j  z j e g o  d o b r y m  b y t e m  1

„ gdy prawo wolnego wrębu i paszy, uważa za 
„najgłów niejszy, ba za jedyny warunek te^o 
„ dobrego bytu, p a t r y o t y  z r(i jego z l e w a  s i ę  
„ t e ż  (identificirt sieli) ż e t ak  p o w i e m  z u-  
„ t r z y m a n i e m  p r a w  j e g o  d o s ł  u ż e b n o ś ci  
„ l e ś n y c h !  G O  Uchylenie służebności leśnych, 
„ byłoby w Galicyi hasłem do najsmutniejszych 
„ zjawisk samowoli i g w a łtu , w yw ołałoby walkę 
„ na śmierć, któraby znowu przez długie lata, b y ła
„ d l a  R z ą d u  i l i e w y c z  e r (> a n e m ż r ó  d ł  e m  
„  t r  o  s  k i k  ł  o p o 1 ó w .. .  O d z y w a j ą c e  s i ę  w  chłop—
„ stwie galicyjskiem sympatye za panowaniem 
„ austryackiem, świeżo co dopiero zniesieniem 
„ pańszczyzny utwierdzone, z a c Ji w i a ł  y b y  s ię  
„ n a  n o wo ;  i w obec zupełnej nieudolności chło- 
„ p a  galicyjskiego do rozumowego rozmysłu, nie 
„takby łatwo napowrót ustalić się dały ."

I cóż nam wypada, albo też i wolno — dodać 
do tych niesłychanych w y zn ań !? ... Chcąc od
powiedzieć na nie tak jak przynależy, trętwieje 
język w ustach, wypada pióro z ręki każdego 
uczciwego człow ieka!

Pan J. A . R. niedość, że z rzadkim i jemu 
tylko właściwym cynizmem, obkłada piętnem prze- 
dajności najszlachetniejsze uczucie duszy czło
wieka! niedość, że święty ogi^ń, co zagrzew ał 
Leonidasów , co na ołtarzu ojczyzny kaza ł 77- 
moleonowi poświęcić swych braci, a Brutusowi 
swe dzieci, co słodził męczeństwo Regulusa , 
co sycił opór Sertoriusa , co przyśw iecał za
wodowi G r a n / ,A,.. : |,y,|’ ojcem cnót K ornelii a
wj> mowy Demostenesa , co w nowszych nawet 
czasach płodził w Niemczech Schitów , a w sa - 
mtJ Austryi H oferów ; ogień, któremu cześć i 
mora nosć publiczna, stawiają na całej kuli ziem- 
s ą j  o łtarze , a w samej A ustryi pomniki! nie 

osc - powtarzamy, że ten czysty i święty ogień 
pi osty tu uje j bezcześci, bo redukuje do wartości 
ni czemnych dzieł Sforzów , Deutzów  i im podo- 

nyc i; lecz zdobywając się nadto na odwagę, zwra
cania uwagi rządu na p o d o b n e  względy w kw e- 
s ) b [ tyczącej rozstrzygnięcia jednego z najwyż
szy ( i pi aw socyalnych, ko prawa własności, 
u i i z a  zdaniem naszem temu rządowi w sposób, 
jak więcej nie można.

o mimo wszystkiego’, cokolwiekby nawet z sta
nowiska pochodzenia i narodowości, rządowi temu 
zarzucić się d a ło , przymiotu atoli rządu w mo
ralnym tego słow a znaczeniu, pierwszy dopiero 
P; J- A . R. rządowi austryjackiemu zaprzeczyć 
się pow ażył! Albo zechceszże p. J .  A .  R . twier
dzić, że samo przypuszczenie, iżby jakikolwiek

rząd na świecie, w rozwiązaniu kwestyi prawa 
własności między swoimi poddanymi, mógł się 
powodować względem na przychylne dla siebie 
usposobienie strony jed n e j, na mniej zaś przyja
zne strony drugiej; zechceszże powtarzamy twier
dzić, że samo przypuszczenie takie, nie jest pro- 
stem zaprzeczeniem rządowi temu, wszelkich mo
ralnych przymiotów, do stanowiska i wyobrażenia 
rządu przywiązanych?... Zechceszże przeczyć, że
r z ą d .  k t ó r y b y  n a  d r o d z e  s p o lia c y i w ła s n o ś c i  j e 
d n y c h —  k u p o w a ł so b ie  p a t r y o t y z m  d r u g ic h  n ie
zstąpiłby tym samym natychmiast z wysokiego 
swojego stanowiska; i zamiast być strażnikiem i 
organem bezstronnej i nad wszystko wyższej 
sprawiedliwości i prawa, jakim być jako rząd po
winien, zamiast je  godzić i sądzić, czyżby tym 
czynem nie zeszedł sam na pole partyj wiodą
cych spór z sobą? czyżby nie stanął sam w sze
regach jednej, naprzeciw drugiej?... Zechceszże 
zaprzeczyć, że rząd taki, od chwili odkądby 
w kwestyi prawa własności jednych, rozstrzygał 
nie na zasadzie praw, ale na zasadzie choć
by nawet udowodnionego patryotyzmu drugich; 
przestałby od chwili takiej być rządem i wy
znał tyin sam ym , że nieobce być w kraju czem 
innem, tylko reprezentantem partyi dominującej, 
partyi do tego przemocy i fizycznej s i ł y  !?...

Do zajęcia atoli takiego a nie innego stanowi
ska w Galicyi, ma p. J .  A . R. odw agę, nama
wiać rząd cesarsko-austryjacki! Zaiste niepospo
lita odw aga!... lecz i dowód zarazem , że nieznaj- 
dzie większych nieprzyjaciół i potwarców jakie
gokolwiek rządu na świecie, jak w szeregach w ła
śnie jego najzapaleńszych zelotów i pochlebców.

I jakichże to stronników, jakich patryotćw zy
skałby rząd cesarsko-austryjacki, gdyby się na 
chwilę przypuścić d a ło , że usłucha rad i insy- 
nuacyi p. J . A . l i . ? -  O*0 wedle wyznania p.
J . A . R . nie innych, tylko takich, których ,.p a -  
t r y o t y z m  z w i ą z a n y  j e s t  j a k  n a j ś c i ś l e j  
z i c h  d o b r y m  b y t e m " .  W ięc godło średnio
wiecznych C ondottien , dewiza n  imieniu której 
walczyli osławiony Carmagnola , dziki John  
Haukwood, łupieżcy tacy ja lenn byli; Rrancaccio 
Montone i Sforza  A ttendolo ;  godło: „ibi pa-  
tria ubibeneu, powinno byc zdaniem p. J . A- R-  
godłem na przyszłość i dewizą p a t r y o t ó w a u- 
s t r y j a c k i c h ? . . .  więc patryotyzm ten, o kt0''T  
p. J . A . R. rządowi ces. austryjackiemu, kosztem 
własnej moralnej pow agi, kosztem najwyż
szej sprawiedliwości i prawa u b ie g a ć  się radzi, 
tak dalece jest zlanym (identificirO z zaspokoje-

1’rzy jm n  ją  się
OGŁOSZENIA, rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju.
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe. p rzem ygłowo 

rolnicze itp.
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp 
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nie frankow ane  nie p r z y jm u ją  s ię . w yjąw szy od stałyoh 
lub znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.
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niem pierwszej potrzeby życia chłopów galicyj
skich, choćby z cudzego m ienia, że go za  kilka 
fur drzew a rocznie kupić m ożna?... i tak g łę 
boko w um ysłach owych patryotów jes t zaszcze
pionym , że próby naw et, odmówienia tych kil
ku fur drzew a, nie w ytrzym a?... W ię c  zdaniem 
p. J .  A . R ., obawa czynów samowoli i gw ałtu , ze 
strony ludzi napastujących cudzą w łasność i cu
dze p raw a , zam iast być dla rządu powodem do 
rozwinięcia należytej energ ii, w osłonieniu tych 
praw  i tej w ła sn o śc i, naprzeciw gw ałtom  i s a 
m owoli, ma być dla niego tylko powodem do 
przyzwolenia na zabór tej w łasności?  do uświę
cenia tego zaboru na drodze ustaw y?... W ię c  
rząd w G alicy i, d l a  o s z c z ę d z e n i a  s o b i e  
t r o s k  i k ł o p o t u ,  powinien sankcyonować ja 
wne bezpraw ia, bo zadaniem jego  w tym kraju, 
niema być bezstronny i śc is ły  wym iar spraw ie
dliw ości, osłona praw  pojedynczego, ale tylko 
w y g o d a  w ł a s n e g o  u r z ę d o w a n i a ? . .  W iec  
sympatye takich patryotów do rzą d u , świeżo jak  
p. J .  A . R . w yznaje, jednym datkiem utwierdzo
ne, trzeba koniecznie ustalić drugim datkiem, bez 
względu z czyjej k ieszeni; inaczej sym patye te 
zachwieją się i zw ietrzeją?... inaczej patryotyzm 
ostygnie?... W ię c  dla tego, że chłop Galicyjski 
niezdolnym jest do rozumowego ro zm y słu , rząd 
zam iast go do tego rozm ysłu  uzdolnić, zam iast 
go oświecić o słuszności i p raw ie , powinien za 
spakajać w szystkie jego  zachcenia, choćby zre 
sztą te zachcenia ubliżały  jak  najoczywiściej z a 
sadom słu sznośc i, praw a i tow arzyskiego po
rządku ?...

Z a is te , spotykając się z podobnemi insynua
c ja m i, publikowanejmi w je’dnym z najcelniejszych 
dzienników m onarchii, nastręczanemi rządow i, któ
ry  od marca '1 8 4 8  r. zapow iedział ludom berłu 
jego poddanym, nową erę sprawiedliwości i sza 
nowania praw  w szelk ich , bo nawet praw ich na
rodow ości!  rządow i dotego , który jak  dotąd, nie 
upow ażnił n ikogo, do p o m aw ian ia  g o  o ta k ty k ę  
godną Mar/uarefa i Katarzyny Medycejsliiej, mu
simy doprawdy przyznać, że bałamuctwo pojęć,
0 moralnem zadaniu tow arzystw a tak dobrze jak
1 państw a, tudzież o moralnem zadaniu rz ą d u , jako 
reprezentanta praw  i strażnika interesów obojga, 
m usiało pomiędzy nami stanąć na Zenicie! kiedy 
się znalaz ł re to r, zdolny w y g łaszać  podobne 
teo ry e , kiedy się zn a laz ł D ziennik , otw ierający 
im kolumny swoje z spokojnem sum ieniem !

O patryotów, których p. J .  A . R . chce na po
dobnej drodze zrekrutow ać rządow i w G alicyi, 
możnaby się spytać z W o lte re m : „ Tous ces
„m eurtriers qui louent leur serv ices, et qui 
„vendeut leur sang  au prem ier venu qui vent les 
„paver, sont-ils des patriotes ?... II en sont hien 
„moins, qu'un oisean de proie, qui revient tous les 
„ so irs , dans le creux du rocher, ou sa  mere fit 
„son njd“ .

W d a w a ć  się w bliższy rozbiór insynuacyi pa
na J .  A . R . celem należytego wyśw iecenia ich 
szkarady , byłoby to ubliżać praw ości i intelli- 
gencyi czytelnika; bronić zaś rząd  krajow y prze
ciw solidarności podobnych zasad , by łoby  to do
puszczać, że może być zdolnym, wchodzić z ni
mi w jakiekolwiek tranzakcye! S ą  pewne bluź- 
nierstw a myśli, dążeń i czynów, przeciw możno
ści wspólnictwa w których, z a słan ia  rząd jego  
stanow isko; prywatnych z a ś ,  żyjące w  każdem 
szlachetnem sercu pojęcie, najśw iętszych i naj
wyższych praw  spo łeczeństw a; bluźnierstwa prze
to , które dosyć je s t w sk azać , iżby się od nich 
każdy nie m iał z wstrętem odwrócić. Do rz ę -  
c u też w łaśn ie  takich bluźnierstw , należą a r
gumenty pana J .  A . R ., któremi utrzymanie s łu -  
?.e teśnych w Galicyi, z s t a n o w i  s k a p o - 
. , ■ 'j|2 l le ^ °  obronić u s iłu je ; i dla tego też ani 
1 1  1 a  c.z7 te}"ika rozbierać, ani rządu przeciwko 
nim, bron‘c nie Hdzjem y.

/ e  za ameni r7.ą,ąu ęes_ austry jack iego , musi 
być obudź* me i otrzymanie ku sobie svmpatyj 
w prowincyacn Derłu Jego PQddanych znajduje
my słusznym  i na ui a ny m ; a\e do obudzenia tvch 
sympatyj rząd  ten niepotrzebne nic inneg0’? j afc

tylko b y ć  s p r a w i e d l i w y m ,  nie zaś frynia;- 
czyć w łasn ą  m issyą , ogólnem prawem i cudzym 
mieniem. S ło w a  francuskiego publicysty J .  P . 
P a g e s , które w podobnej okoliczności z try
buny francuskiej w y rz e k ł: „ L e  legislateur v e -
„nal ou servile qui croit trafiquer de la pro- 
„priete d’une partie au profit d’au tre , donnę 
„une prime de plus a une revolution future. Une 
„seułe chose est a craindre pour les nations, 
„c est la corruption; non certes la corruption a 
„prix d’a rg en t, aucun budget u’est assez  fort 
„pour corrompre tout mi peuple, mais l a c o r r u -  
,,p t i o n m o r a l e ,  celle qui tarit ou empoisonne 
„toutes les sources des bonnes et belles actions, 
„qui enivre les am es, (letrit les coeurs, gangrene 
„les intelligences; qui laisse les hommes sans 
„relig ion , sans m oralite, sans aucun sentiment 
„du juste, du bien, de 1‘honnete; qui faisant de 
„rin teret personnel, et des jouissances materielles 
„le but unique de la vie , jette un peuple comme 
„un cadavre sous les pieds d'une vile venali(eu; 
s łow a pow tarzam y tego publicysty, staw iają za 
nadto wierny obraz następstw praktyki, ja k ą  p. J .  A . 
R . w urządzeniu stosunków między włościanam i a 
dziedzicami dóbr w G alicvi, w kwestyi z w ła sz 
cza służebności doradza, żeby rząd  najdośw iad- 
czeńszy w Europie, jakim jest w łaśn ie rząd a u - 
s try jack i, m iał chodzić kiedy w kraju naszym 
drogą w skazaną mu przez p. J .  A . H ., i na na
stępstw a podobne narażać się! M iędzy p r a w e m  
a b e z p r a w i e m ,  niema na tym świecie możliwej 
tranzakcy i; a p r z y s z ł o ś ć  mści zwykle każdą, 
którą niebaczna lub też zanadto w sobie zaufana 
t e r a ź n i e j s z o ś ć ,  między temi dwoma ostate- 
cznościami zaw ierać w aży się.

N a  tern kończymy obszerny nasz rozbiór o - 
brony ,. służebności leśnych , “ w dzienniku Lloyd  
przez pana J .  A . R  usiłow anej. —  Sądziliśm y 
być obowiązkiem naszym wdać się w szczegó
łow e odparcie historycznych, prawnych , m oral- 
nych  , ekonom icznych  i p o litycznych  z ia ło ż e d , na
kforvch pan J .  A . t l  obronę wspomnlon?} oparły 
dla tego, że wszystkie te założenia są z gruntu 
fałszyw e i wszystkie dążą  nie do czego innego, 
tvlko do pomnożenia już i tak w dość wysokim 
stopniu panującego zamętu w yobrażeń , co pod 
względem reklamowanych służebności może być 
słusznością i prawem? N a drodze tych założeń , 
s fa łszo w a ł pan J .  A . W* historyą n a sz ą , o k ła 
m ał praw odawstw o polskie, zw ichnął pojęcia mo
ralności, i gospodarstwu krajowemu zak reślił po
tworne i dotąd nieznane granice i cele. N a  dro
dze w reszcie tych samych za ło żeń , sprostytuo
w a ł patryotyzm , staw iając go na przedaj za kilka 
śrebrników, i spotw arzył rz;ty sapią doradą, żeby 
go za te kilka śrebrników kupił... C zy  po tern 
wszystkiem co w odparciu tych doktryn napisać 
zmuszeni byliśmy: historya  nasza, prawo, moralność 
i gospodarstwo krajow e, odniosą należne im zw y
cięstw o!? nie wiemy, ale tyle nieledwie zapewnić 
odważemy s ię , że fryinarka przez pana J .  A . R . 
proponowana, nie przyjdzie do skutku. W  każ
dym razie sk ładam y piór0? z Przekonaniem dopeł
nionego z naszej strony obowiązku, a p rzyszłość  
ry ch ła  pokaże, czyli g °  WSzyscy równie su
miennie dopełnili.

Przegląd P ^ ty c z n y .
Kolegium książęce d. 12 miało pierwsze posiedzenie; 

mówią także o zwołaniu parlamentu erfurtsjueg.0 na dniu 
15 lipca jak niemniej o utworzeniu rządu unii złożonego 
z pp. Manteuffla i SehleinHza' kejm w Erfureie zajmie się 
naprzód uchwałą prawa drukowego, a_ wtedy Niemcy po
czną pożywać pierwsze oWOce pruskiej unii. W Frank
furcie d. 13 rozpoczynają ^  .. Y. kongresu, gdy już
większa część pełnomocników unii zjechała.

Komissya prawa dotacyivV Yzu już rozpoczęła obra
dy, ale te prowadzone być ,liaJa ,w. najgłębszej cichości. 
W braku więc pewnych wiadomości, krążą pogłoski, ale 
i te nie wykazują położenia kwestyi w kolorach przychyl
nych dla gabinetu.

Podajemy dzisiaj protestacyą kard. Antonelli w imieniu 
J. Ś. przeciw uwięzieniu arcyb. rranzoni zamierzonej. 
W Sardynii wprawdzie lud z rządem jest w zupełnej zgo
dzie , ale duchowieństwo dotychczas na uchwały sejmowe 

! niezgodziło się.

. f n r o s l a w  7 czerwca. (Koresp .)  r ^ ą d y  chłopskie .44 Przed  p a rą
dniami z d a r z y ł  się w ypadek ,  aczkolwiek w dzisie jszych czasach  
wcale nas ju ż  niczadziwiajacy, wszelako opowiedzenia godny ze 
względu na  stopień w y k s z ta łcen ia  naszego chłopstw a. Około pół  
mili od J a r o s ł a w i a  na trakcie  do Pruchnika  prowadzącym stoi na 
wzgórzu  sam otna  k a r c z m a ,  należąca  do pańs tw a Pawłosiowskiego,  
zw ana W idna  (bo j a  ze wszech stron zdaleka widać) .  Tam chłopi 
p rzy leg łe j  wsi Kidałowic schw ytal i  domniemanego złodzieja  nieda
wno skradzionych  pa ry  koni,  i w z iąw szy  go sw ym  sposobem pod 
inkw izycyę ,  wymusili na nim w y z n a n ie ,  że te konie żydowi ż Mo
k ry  odprzeda ł ,  czyli też do dalszego ich odprowadzenia o d d a ł ;  a 
Mokra j e s t  ka rczm a około l/4 mili od W idny  między lasami leżąca. 
Po takiem wyznaniu chłopi z Kidałow ic udali się do Mokry i g w a ł 
tem sprowadzi li  żyda  na Widnę. T a m ,  j a k  sami opowiadają ,  dali 
mu jednego dnia rano 5, popołudniu zaś  10 kijów, potem go sk rę 
powali j a k  najokropniej w ło ż y w s z y  mu między kolana i związane 
rfece k i j , i dyby na n o g i , ka tow ali  go nictylko sami wedle upodo
bania każdego ,  ale pozwalali naw et  że każdy  przejeżdżający  z ob
cej w s i ,  na nim sw ą  zemstę w y w ie ra ł  i to wszystko  przez c a ły  
dzień i c a ł a  noc tak  d ł u g o , aż  uwiadomiona o tern przez innych 
żydów wojskow a komenda z J a ro s ła w ia  patrolą ink wizyto w, sę 
dziów i wykonawców ich w yroków  do J a ro s ł a w ia  sp ro w a d z i ła ,  i 
aresz tem o sa d z i ła ,  w y jąw szy  okropnie zbitego ż y d a ,  k tó ry  za  po- 
rę k ą  na wolnej stopie pozostawiony.

Z  P r z e m y ś l u  11 czerwca.  (K oresp .)  Lubo nie jes tem korespon
dentem. niemogę odmówić sobie tej p rzy jem ności ,  abym czy ta jąc  
dziennik C z a s ,  niedoniósł  szanownej Redakcyi o w y p a d k a c h ,  j a 
kie sic często w obwodzie Przemyskim w ydarza ją .  I t a k :  we wsi 
Z ło tk o w iee .  t r z y  mile od P rzem yśla  leżące j ,  wybili  chłopi tamtejsi  
swojego by łego dziedzica ży d a ,  ża  to że im drzcwro w' swoim lesie 
w zb ran ia ł  rąbać przed kilku tygodniami. W  miesiącu marcu kupił  
niejaki  Kahana żyd z J a ro s ł a w ia  wieś H ruszow ice ,  chłopom sie to 
z Hruszowic bardzo niepodobało; przy  końcu m aja popalili mu bu
dynki ,  wycięli  l a s ,  ekonoma zbili i samego w łaśc ic ie la  postrzelili. 
W praw dzie  posłano do Hruszowic w ojsko ;  lecz chłopi sobie z  tego 
nic n ierobią,  u t rzy m u ją c ,  że kiedy gdzieindziej wolno było  c h ło 
pom lasy  w y c in ać ,  gdzie dziedzice są  chrześc ian ie ,  dla czegóżby 
im miano w zbraniać  rąbać lasy ,  gdzie są  dziedzicami żydzi. Na d. 
4 t. m. w y d a r z y ł  się dość smutny podobny w ypadek we wsi Knia-  
życe o jedne mile od Przem yśla  o d le g łe j : chłopi  tamtejsi  najechali 
sam ow ładnie  las w łaśc ic ie la ,  leśniczy w dobry sposób p rzed s taw ia ł  
im aby zaniechali tego gw ałtow nego  napadu, aby nierobili szkody 
wr les ie ,  lecz chłopi niedługo m y śląc ,  zabierali  się do mordowania 
go. Leśniczy  mając st rzelbę nab i tą ,  p rzy  szamotaniu się w pośród 
chłopów', s t rze lba  w y p a l i ł a  i jednego ch łopa  zran i ła .  W te d y  chłopi 
r z u c i l i  s i c  c a ł ą  s i ł a  na b i e d n e g o  leśn iczego , połamali mu pałkam i 
r e q e  i nogi, i napó ł  um ar łeg o  przywieźli  go do urzędu obwodowego
do Przemyśla ze skargą że do nich strzelał. Na dniu wczorajszym zapę
dzili chłopi swoje konie n a  łąk i  dw orskie  we wsi Kosienice,  ludzie 
dworscy zobaczyw szy  w tak niegodziwy sposób czynioną szkodę 

swojemu panu, zebral i  się na prędce ,  ruszyli  na ł ą k ę ,  i po wielu 
korowodach udało  im się jednego konia zagrabić.

Chłop p o sk a rż y ł  się do urzędu c y rku la rne go ,  że go dw orscy  na 
ł ą c e  zbili i konia zag rab i l i ,  dodając tę uw 'agę , „że  konsty tucya  
zabrania  bić i g rab ić44, i domaga się j e s z c z e ,  ażeby dziedzic z Ro
sienie b y ł  na ka re  skazany .

Wiedeń 13 czerwca. W  dzienniku Ost--deutsche 
Post znajdujemy następujący artykuł:

„Austrya potęgą, wypadków obecnej chwili,  spro
wadzona jest  na rozstajną drogę, godną zastanowie
nia. Prusy i Saksonia w  ostatnich dniach uczyniły  
na drodze reakcyi kroki olbrzymie; jakież będzie 
w  tej ważnej chwili stanowisko Austryi ? Czyli da się  
oświecić,albo raczej oślepić swojej bezwględnej i ambi
tnej w spółzaw odniczce , lub owemu kraikowi co w go
rączkowym stanie, rzuca się to w j e d n ę ,  to w  drugą 
stronę, w  ciągłem wahaniu między dwoma wielkie-  
mi państwy niemieckiemi; albo czy dumnie i niewzru
szenie w łasną  pójdzie drogą? Nie łudzimy się w tym 
w zględzie ,  że przykład Prus i Saksonii dla nieje
dnego państwa niemieckiego, bardzo będzie uwodzą
cym, do pójścia w  ich ślady. Bo przecież po w szyst
kie czasy wolna prasa była  solą w  oku nietylko rzą
dom niemieckim, ale nawet i wielu poczciwym Niem
com, którzy chcą w olności— ale bez oręża i tarczy 
i w ogóle bez wszelkich attrybucyj, tradycyoin poli- 
cyjnego państwa przeciwnych. Trzeba Prusom przy
znać, że  niedopiero od chwili zw ołania  frankfurt- 
skiego p len u m , przeciwko przewodnictwu Austryi 
protestowały; od marca już 1 8 4 8  r. nieraz w stąpiły  
one na kolej wsteczną śmiało i na w łasną  rękę.

W ó w c z a s ,  kiedy do prawa inieyatywy i pozornego 
odosobnienia wszystkich dawnych stosunków zw ią z 
kowych w  ogóle nie wielką przywięzy'vano wartość, 
Austrya dobrodusznie i bez zazdrości s z ła  za pru
skim popędem. Jenialna instytucya c ia ł  wyborczych  
w  ten sposób znalazła w  Austryi przyjęcie.

Dziś jednak rzeczy stoją inaczej i spodziewamy się,  
że rząd austryacki, który na frankfurtskiem plenum  
niechce nawet dzielić z Prusami prawa przewodni
czenia, tern mniej pójdzie za im cyatywą, którą Pru
sy  znowu na wstecznej drodze tak energicznie po
c h w y c i ły —  byłoby to bowiem przyznaniem s ię ,  ż e je s t  

| „drugiem w  związku państwem.“



c 7  A S.
Jakoż, ministeryum naszemu nasuwa się teraz spo

sobność okazania się liberalnem, małym kosztem. 
Czyż potrzebuje dla tego czynić kroki stanowcze ku 
urzeczywistnieniu konstytucyjnego życia , które jak
kolwiek dziś jeszcze tylko na papierze,oddawna przecież 
stało się własnością austryackich ludów? Albo czvli ma 
poprzestać na tych zasadach in  spe naszego konsty
tucyjnego życia , które w pierwszym szale marcowe
go ruchu jako nieprzyjemne, ale niepodobne do od
mówienia koncesye, w yw iąza ły  s ię?  Bynaimniei 
Wszystko czeąo s.e od rządu wym aga, aby compa
rative  w y d a ł  się liberalnym, ogranicza sie na tern- 
aby się stale trzymał tego praw odawstw a,' które no

n a a t r t t P P n i l l  S I A  11m ___

4 . , "y j 'i ' i 'ow ycn na naj
szersze, podstawie po w ielodniow ych/w ie lostron
nych, kilkakrotnych obradach , przerobieniach, sam 
nadał. Powtarzamy, ze s ław a  liberalnej konsekwen- 
tności i wierności danemu słowu, tak tanio, jak  nigdy 
dotąd, jes do nabycia; n.etylko dlatego, U  głównie 
chodzi tylko o trzymanie się wczorajszego prawo
dawstwa ; ale ze nadto to wczorajsze prawodawstwo 
niejeden juz  obejmuje środek, do którego dzisiejsza 
nawet wsteczna polityka północna nieucieka się— i że 
te środki przyjęło wśród stosunków, które* ani podo
bne są do wczorajszych i dzisiejszych stosunków 
Prus i saksonu. W  tym ostatnim względzie dosyć 
jes t  wskazać na różnicę między północno-niemiecka, 
mianowicie pruską i s a s k ą — a austryacka demokra'- 
cyą; kto zna tamtą, je j numeryczna siłę jej ukształ 
cenie, je j  samowiedzę, je j organizaćya ‘i stanow
czość, iporo.vna ją z tern, co pod ta nazwa wv.stę. 
powało w A us try i i co powiększej części było je 
dynie podrzędną formą ogólnego usposobienia— ten 
przyznać musi, że rynsztunek, który sobie rzad A u- 
stryacki pod świeżym wpływem zaledwie przytłu
mionych extravagancyj i trwających jeszcze podów
czas ( w  W ęgrzech i W łoszech)  ich skutków i na- 
slępnosci , s tworzył, oparty był na ostatecznych pre- 
missach i wyrachowany do zapobieżenia ostatecznym 
ich następnościom.

Jeźli zatem rząd wzywamy, aby się przykładem 
dwóch państw sąsiednich niedał uwieść do przekro
czenia linii, którą sobie przed rokiem wśród nieró

kierunku politycznego wiatru.“
f  Wiadomości bieżącej. X o w o - m i s n o w a n y  p o s e ł  

nadzwyczajny i minister pełnomocny k. Sardyński
 .. .  > i ITT oiTT/n liarnii^u ir fkł 11 »■ 13 otto I n Ito Ast D .. .. M .J .. ! T

że to ostatnie 
wyznań w państwie uznanycfi, pod prezydencyą mi
nistra wyznańistra wyznau.

— Z  Pesztu donoszą, że redaktor zakazanego dzien- 
ika Snieirel“ po ośmiodniowem śledztwie uwolniony

" j   "  r  *----
że felzm. Haynau karę tę 
dziennika cofnie.

— Roboty fortyfikacyjne około Romania trwają 
nieprzerwanie; ca ła  tak zwaną piaskowa gora, bę
dącą jedyna s łaba  stroną tej tw ierdzy, gi y z niej 
móżna było ' ła tw o ' twierdzę b o m b ard o w ać-  będzie 
z ziemią zrównana; wówczas Komarno będzie nieza- 
przeczenie jedna z najsilniejszych tw ierdz w uropie.

— Gazeta pragska, celem zaspokojenia umysłów', 
zestawia wypadki cholery w- latach 1 8 3 1 ,  1 
1 8 4 9 ,  i wyokazuje się, że obecnie epidemia sto
sunkowo mniejsze zrządza straty aniżeli w ów czas; 
gazeta podnosi szczególniej okoliczność, że czeskie 
kąpiele: Franzensbad, Karlsbad, Marienbad i Teplitz 
są zupełnie wolne od zarazy.

' — Gazetta di Milano donosi, że marszałek Badetz- 
ki 8go b. m. przybył do Medyidanu w- celu oznacze
nia punktów kwalifikujących s*ię do fortyfikacj i. Ro
boty fortyfikacyjne mają się zaraz rozpocząć 

K R Ó L E S T W O  P O L S K IE

stosownego . . . . . . . . . . . . j  «
nia które w miarę jego zatrudnień i gorliwości o do
bro’ masy wynosić może rocznie 3  do 1 0  od sta, 
w stosunku czystego dochodu z majątku pod zarzą
dem jego zostającego, nie licząc mogącego mu się na
leżeć zwrotu gotowych wydatków. Zadanie takie, 
należycie usprawiedliwione, będzie wniesione przez 
kuratora do trybunału, który go mianował i rozpo
znane przez tenże trybunał, po wysłuchaniu wnio
sków prokuratora. . . , , . .

Art. 25. Dochody z majątku nieobecnego zbierane, 
po opłaceniu długów i wszelkich niezbędnych wy
datków-, jakich zarząd takowym majątkiem wymagać 
będzie, tudzież po wyznaczeniu z nich funduszu na 
przyzwoite utrzj-manie żony i dzieci w- królestwie i

cesarstwie przebywających potrzebnego, składane być 
mają do banku Polskiego, ja k t),jko summa 3 0  rs. n0  

zaspokojeniu w-zmiankowanych potrzeb, zebrana zo
stanie.

Art. 26 . Przeznaczyć się majaey, w myśl poprze
dzającego artykułu, fundusz na utrzymanie familii 
nieobecnego, nie inoze przenosić połowy jego dócho- 
dów, jeżeli w państwie znajduje się jego'żona id z ie -  ! 
ci, czwartej zaś części, jeżeli znajduje się sama tył- ' 
kojżona lub same dzieci. Wszakże przepis ten ścia- ' 
ga^się tylko do przypadków, w których czysty do
chód z majątku przechodzi 7 5 0  rs. jeżeli zaś docho
dy summy tej nie przenoszą, w  takim razie na proś
bę familii , może być przeznaczone na jej utrzymanie 
i więcej nad połowę lub czwartą część, może bj-ć 
nawet całj- dochod przeznaczony, lecz to za otrzy
maniem na to szczególnego upoważnienia naszego na
miestnika w królestwie.

Art. 26. Bliższy nadzór nad kuratorami majątku 
osób w kraju nieobecnj-ch, wykonywać będą proku- 
ratorowie przy trybunałach cywilnych. Kuratorowie 
zdawać będą corocznie tymże prokuratorom sprawę
0 stanie majątku tychże osób z wymienieniem summ 
w banku złożonych.

Art. 28. Rządy gubernialne, a w W arszawie ober-
policmajster, wspierać będą | ;1k prokuratorów, jako
1 kuratorów w ścisłem _'vy p e.Ln i a n i u przepisów niniej
szych, w szczególności zas obowiązkiem ich jest:

1 )  Przestrzegać powrotu w czasie należytym osób 
znajdujących się za granicą j dopilnować ustanowie
nia nad ich majątkiem kuratora, gdy tego zajdzie po
trzeba.

2 )  Przedstawić prokuratorom, jeie |i  t potrze-
ba, osobv zdolne < o prz\ jec,a obowiiizków kuratora.

Art. 29. Przepisy powyższe, prócz art. 26 , doty- 
czacego się nieobecności samy^|| mężczyzn, stosują 
się do osób tak płci męzkięj jak i żeńskiej. Co do 
nieletnich, pod w ładzą rodzicielską lub opiekuńczą 
zostających, stosują się dop,>ro „d czasu dojścia ich 
pełnoletności, tj. od dnia, w którym lat a t  wieku sw e
go ukończą.

Art. 30.' Jeżeli nieobecny będąc stałym mieszkań
cem królestwa, posiada również majątek i w cesar
s tw ie ,  prokurator przy trybunale Cywilnym, za p o 
wzięciem o leni, bądź to od w ładz policyjno-admini- 
stiacyjnych, bądź od kuratora wiadomości, przedsta
wia takową komisyi rządowej spraw wewn. i ducho
w n y c h ,  przy dołączeniu w  odpisie wierzytelnym, 
przez p rezesa  trybunału pośw iadczon ym , w sze lk ich
d o w o d ó w  s a m o w o l n e g o  p o b y tu  j e g o  z a  g r a n i c o  d o 
t y c z ą c y c h ,  a  to  d la  p o s t ą p ie n i a  z ty m ż e  m a j ą t k i e m  w e 
d le  p r z e p i s ó w  w  c e s a r s t w i e  o b o w ią z u ją c y c h .

Ar. 31 . Wykonanie niniejszego postanowienia, któ
re w dzienniku praw ma być zamieszczone, naszemu 
namiestnikowi w królestwie polecani}-.

Ban w- St. Petersburgu dnia 25  kwietnia (7  maja 
I 8 0 O r.

(podpisano) „M ikoła j.“
P rzez cesarza i króla, min. sekr. stanu, 

lynacu TurkuIŁ  
N IE M E  1.

Berlin  12go czerwca. Burza w ywołana prawem 
drukowem uciszyła się na chwilę w stolicy; za to 
zupełny brak wiadomości, bo do unii mało kto już 
przywiązuje wagę. Dzisiaj odbył,, się pierwsze po
siedzenie tymczasowego kolegium książęcego, które
go organizacja  ułożona była przez Radę Zaw iado- 
wcza ja k  następuje: „Każde państwo unii może być 

prezentowane osobno w kolegium, ale jeden tylko 
upowazmony w każdej kuryi członek może głoso
w i /  , , 1 -rUS'  , l)rez}duja i 111 a ją prawo podpisywać 
chw ał r ?  U v.ały zapadłe vv imieniu kolegium. U-
• 1"  ,'r zaPądają zaś większością głosów; w razie 
o d l iv / ' ' -n°S{V ’ peezyilujący rozstrzyga. Posiedzenia 
tydzień JV i<5 regularnie (zapewnie) dwa razy na
• ' a e Brusom służy prawo zw oływ ać na mad-/ W V P v u *  >51 l if t)  r  * ' j  /A t  Ul v U u t  llfl H a u -

ca ma i w .  posiedzenia.“ Z apew niają ,  ż e  dnia 1 l ip -
Rada z 'v° łany  parlament do Erfurtu, któremu
tów „ ‘ / iad°wcza przj-gotowała już wiele projek-
wiele sic la,n,°"icie  co do druku, bez wątpienia nie
Z a o e w n i - i / ^ ' i ^ y  od świeżo Ogłoszonego w Berlinie.
niektóre '3 )  xe uzbrajanie się P rus ustaje, że nawet

— Do |r a ^y już do domu rozesłać nakazano.
w wieksy v lank,:urtu p r z y b y l i  już pełnomocnicy unii
posiedzenm Cz^ , ci\  dnia 13go ma się odbyć pierwsze
dem nra,™ ’ na którem toczj-c się będą obrady wzgle-
rozstrzvir Prezydencj i, które podobno w ten sposób
£ £ ! & - • . *  Ą « « 0 *  ' l’r»?  maji,
Zgromadzenia • konSres n,e •dzie nosit nazwiska » ozenu  m  pien0'

P a r y ż  q  F R A N Ę ^ A .
pondencve riCzervvca- D zisiejsze  dzienniki i k ores-
poiitvcynvel/ r '  Skle n‘e ^ ^adnych wiadomości
cóśmy \v c z o ra ; 'e moieI,"y ' si, nic <J(,,Jać (,° ,eS0’ 
w sprawie d f  powiedzieli, stanowisko obustronne

,SUmę wyznaczoną przez Izby na »«}>■»- 
., 1 ,!g o w .. Ministeryum grozi cofnięciem się, a 

. acz u a część reprezentantów, ja k  dawniej tak i dzi

siaj okazuje się nieprzychylną projektowi. Dzienni
ki ministeryalne, udają oburzenie z powodu w yrażo -  
nej już  opinii większej części reprezentantów.' Dzi
siejszy D ix  Decembre umieszcza a r ty k u ł , który 
jest prawdziwą groźbą dla zgromadzenia. Podajemy 
z niego wyjątek: „M iałażby Izba być zdolną dla ta
kiej nędzoty rzucić kraj w  przepaść i zerwać alians 
tak szczęśliwie między obiema władzami zawiązany. 
Nie przypuszczam}- tego, takie szaleństwo jest nie- 
podobnem, a gdyby nawet czyn tego rodzaju mógł 
się zdarzyć, rzeklibyśmy: tóm gorzej dla zgromadze
nia. Stanąć dziś nieprzyjaźnie względem *pr zyden- 
ńt i dla czego? kiedyż to on uchybił swemu "zobo
wiązaniu się względem prawego porządku? kiedyż 
°. ,°u upad ł w walce z anarchią, kiedyż to on z a -  

w iodł nadzieję położona w nim przez F rancya?  J e -  
/  r.z;ł 'fz ił  dotychczas energicznie, zręcznie

dważnie, jeżeli wspomniawszy o własnym intere
sie, jedynie przez miłość pokoju, legalności i kon-
stj .ucyi, w yrzek ł się  tak jest! w yrzek ł  się w y ż-
szych przeznaczeń, do których go powoływało 6  mil. 
^ osovv w  (J. 1 () ^rrud.— czy fu pora dla zgromadzenia 
wyrządzać mu taką obelgę, zwiększać mu jego kłopoty 
osobiste zmniejszać szacunek, którj-m dla dobra Franeyi 
potrzebuje być otoczonym, wysuszać to źródło dobro
dziejstw , które ręka jego rozsiewała. Nie, jeszcze 
raz, nie wierzymy, aby podobny rezultat mógł się 
wydarzyć, byłoby to podłością i szaleństwem? P o 
kuj, porządek i tę trochę bezpieczeństwa, które są 
dzisiaj we Franeyi, naród winien prezydentowi. Z e  
w szystkich przeszkód, które miał do zwalczenia, 
trudności nasunięte mu przez zgromadzenie, nie bj-ły 
ani tak m ałe ,  ani tak nieliczne. Naród wdzięczen 
mu jes t  za jego wspaniałość, energią i umiarkowa
nie; naród go szanuje i chce, aby was szanowano- 
tóm gorzej więc dla tych, powtarzamy, którzy nie 
będą mieli względu na tę wolę narodu.“

Z  drugiej strony L  Ordrc zapowiada rządowi, że 
stronnictwo środkowe nie ustąpi. Oto wyjątek z je
go artj  kułu: „Projekt wniesiony przez rząd, już przez 
swoją niewczesność, ju ż  też przez naturę żadania, 

torego jes t  wyrazem, niemal powszechnie został pn- 
(ępiony 1 większa część reprezentantów, którzy sie 
do  mego przychylili, dopełnili czynu zgody, bo c h c ie l i  
umknąć rozerwania między prezydentem' Rzeczypo
spolitej a zgromadzeniem. P o n a w i a m y  jeszcze raz 
nasze rady, chociaż nie mamy nadziei, aby ich usłu
chano; ponawiamy je w interesie godności prezyden
ta, którego tak nieszczęśliwie skompromitowano, po
nawiamy je w najwyższym interesie tj. zbawienia 
k r a j u .  J e ż e /1  n ie  m a  p o i / o b i e ń s tw a  z g o d y ,  ja k  iu ż
ministrowie zapowiadają, jeżeli więc projekt bed/ie 
stanowczo o d rz u c o n y -  cóż to za chaos powstanie 
z takiego postanowienia. Jeżeli zaś zgromadzenie ob- 
law.wszy obecnie tak wyraźnie swoja opinia przyj
mie go bez odmiany, czyż nie zachodź  obaw a, aby 
jedna 1 druga strona s traciły  na powadze. Nie oskar' 
zamy meczy.cl. zam iarów ; wiemy co w innym razie 
nakazywałaby wszelka przyzwoitość, ale pów larza- 
my: przełożenie projektu dotacyi (mniejsza już o na 
zwisko) uczynione nazajutrz po podpisaniu praw a 
wyborczego— jest  błędem, którego nie należało się 
nigdy dopuścić, który może pociągnąć za soba nie
zliczone następstwa, a który w najlepszym nawet ra 
zie trudno, już będzie naprawić. Mimo takiego uspo
sobienia Izby, mimo nieprzychylnego składu komisyi 
przyjaciele Elizeum mają jeszcze nadzieje, że zgro- 
m. zenie. nnk h »ni się do projektu, widząc nieszcze-
b y ‘‘ściagń/ć! fa  prZeCiłV,,a dIa w ładz  mogła-

— Prezydent Rzeczypospolitej w yjechał do S t 
(luenlin. Ubrany w mundurze jenerała  gwardvi na
rodowej, około godziny 9tej zrana w yjechał "razem 
z ministrami wojny i handlu i otoczony znaczna eskor
tą ułanów udał się na kolej żelazną, zkąd go oso
bny pociąg zawiózł do Saint-Quentin, gdzie był 0 -  
becny inauguracvi kolei żelaznej.

A N G L I A
Izba lordów. Posiedzenie z  dnia 7 czerwca.

Lord Brougham. Dowiaduję się, że w Stanach
1 II / 1 VI / I /fe FM /T TT T 1 F. L     ] *_ • i    A ■ ■ ,-./T .11 TT TT TT — A TT . A

f j ,  M JiA .l U j ę ,  U l  I R A U U j n i v j  .  .  " ' i * '  U

(Iotą angielskę na morzu, ale mam nadzieję, ze ich 
z łap ią  w Kubie i należytą karę wymierzą.“

M argrabia Lansdowne. „W yprawa taka w p ra w 
dzie miała miejsce, ale rząd Stanów Zjednoczonych 
bynajmniej się do niej nie przychylił owszem potę
pił ją .^

Lord Brougham. „Chciałbym aby rząd Stanów 
Zjednoczonych nie poprzestał na samem potępieniu 
tej wyprawy.“

Margrabia Lansdowne. „N ie  poprzestał też by
najmniej i da ł  rozkaz swojej Rocie, aby p r z e s z k o d z i ł a  
wyprawie. r
• |L°iuł<»nr0|USt ^ I1̂ oŻABard/' () P'^^nie, ale nie rozumiem
!?„,, S  r l“X “ b“ 2e'

Lord Aberdeen. „M yślę że rząd amerykański zro-
b.ł wszystko c° mógł i ża łu je ,  ‘że przed 2 0  laty,

I Kitajr o lan j zjednoczone nodejrzywały o zamia-



C Z A S

r y nie zbyt prawe względem wyspy, nie z łączy ły  się 
z nami i z Francyą dla zapewnienia Hiszpanii posia
dania tej w y sp y / '

Lord Brougham. „W szystkie narody cywilizowane 
powinny sobie dopomagać przeciw rozbójnikom, a ko
mendant którejkolwiek eskadry angielskiej uległby 
karze za niedbalstwo, gdyby nie dopomagał Hiszpa
nom przeciwko tym piratom/4

Lord S tanley. „C hcia łbym  poznać instrukcye p rze 
s łan e  komendantowi naszej s i ły  zbrojnej odnośnie do

^Margrabia Lansdowne. „Nie taiłbym ich bynaj
mniej, gdybym b y ł  pierwej uprzedzony, ze zadanie
takie nas tąp i/ 4 ,

Lord S tanley. „Lecz czyz  p rzes łano  instrukcye.44 
H rab ia  Grey. „U chybiłbym  moim obowiązkom, 

gdybym w  obecnym stanie sp raw y  odpow iedz ia ł  na 
to pytanie .44

Lord Stanley. „Mam prawo się zapytać, a rząd po
winien mi odpowiedzieć, abym wiedział, czy rząd zaj
muje się tą sp raw ą.11

M arg rab ia  Lansdow ne. „Nie zaprzeczam  tego pra 
w a , pow tarzam  tylko co pow iedziałem  to jest:  ż e r z ą d  
zajmuje się tą  s p r a w ą / '

Lord Brougham. „Ja  zaś nie przestaję na tej od
powiedzi szlachetnego m argrabiego; ona znaczy: nie 
wiemy nic zupełnie. Praw o je s t  wyraźne, ci ludzie 
są  to rozbójnicy, po cóź ich oszczędzać/1

Lord Aberdeen. „ Z d a je  mi s ię ,  że chociażbyśmy 
nie byli w stosunkach p rzy jaznych  z H iszpanią , kie
dy te' p rzygotow ania  t rw a ły ,  powinniśmy im byli z a -
pobiedz.44 ,

Hrabia Grey. „Panowie pojmą, ze dopoki nie o- 
trzymamy depeszy z tamtych stron nic możemy dac 
żadnych szczegółów względem instrukcyj przesłanych 
naszym komendantom morskim.44

Izba n iższa . Posiedzenie z  dnia 7 czerwca.
P. D israeli. „Zapytuję ministra sp. z. czyli otrzy

mał urzędową wiadomość, że wyspa Kuba została 
zajętą przez rozbójników ze Stanów Zjednoczonych/4 

"Lord Palmerston. „Nie wiedzieliśmy, że wyprawa 
ta przygotowaną była oddaw na, słyszeliśmy tylko, 
że 6  maja BODO ludzi w ypłynęło  z południowych 
stron Stanów Zjednoczonych z zamiarem uderzenia 
na Kubę. Pokazuje się, że nowy oddział mający 4  
do 5 0 0 Ó  ludzi, w kilka dni potem w yruszył. P re -  
zydent S ta n ó w  Zjednoczonych w y s ła ł’ okręty wojen
ne w  p o g o ń ,  a  g d y b y  i eh d o g n a ć  nie m o in a  b y ło ,  
W razie w y ła d o w a n ia  na  w y s p ę  n a k a z a ł  udsyć takieli
środków, ktorebv przekonały Hiszpanią o życzliwości 
Stanów Zjednoczonych. Rząd Je j  K. M. dopiero 
przed kilkoma dniami o tern się dowiedział, nie mógł 
się w ięc znieść z gabinetem madryckiem; ale poseł hi
szpański p. Isturitz przybyły  wczoraj do Londynu 
z Hiszpanii już  b y ł  o całym wypadku uprzedzony.

P. Cochrane. „ W  przyszły  p o n i e d z i a ł e k  zamierzam 
interpelować rzad w sprawie szwajcarskiej.44

W Ł O C H Y .
W  dziennikach włoskich znajdujemy ogłoszoną no 

te kardynała Antoneliego do sardyńskiego ambasado
ra, o której Papież wspomniał w swojej allokucyi.

„Podpisany pod-sekretarz stanu już w  nocie dato
wanej z dnia 9  m arca, w y raz i ł  Jego E \c .  głęboką 
boleść Ojca ś. nad uchwalonemi przez parlament To
ruński wznowieniami szkodliwemi kościołowi . j, go 
świętym prawom, a oprocz tego obrażającemu obu
stronne uroczyste traktaty. Przedstawienia uczynio
ne w owej nocie w  imieniu Jego Świątobliwości nie 
tylko nie osiągnęły słusznie spodziewanego rezultatu, 
ale nadto spór przybrał tak smutny charakter, że Oj
ciec ś. po nadanej sankcyi owemu prawu znoszące
mu sądy kościelne i prawo schronienia, przeciw któ
remu zaniesiona bv ła  reklamacya stolicy świętej, zna
laz ł  się w ciężkiej ale nieuniknionej konieczności od
w ołania swego reprezentanta z państw sardyńskich. 
Gdy zaś niezwrócono uwagi na te sprawiedliwe za
żalenia papieskie, dalsza obecność posła papieskiego 
nie mogłaby się pogodzić z wypadkami, które dowo
dziły  nieuszanowania dla praw kanonicznych i oso
bnych traktatów zawartych z k. sardyńskim dworem. 
J a k  koniecznem było to postanowienie tak również 
było bolesnem umysłowi Jego Świątobliwości, bo rze
czywiście nie mógł się nigdy spodziewać, aby nale
żało zerw ać związki dyplomatyczne z państwem, w 
którem religia i przychylność do stolicy apostolskiej pod 
£°dłem osobliwej pobożności panujących tak bardzo 
W itnęły.

„Kiydy więc Ojciec ś. trap ił  się tak bolesnem roz- 
wazanie,ni) nadeszła wiadomość o zamachu (a tten ta -  
boj na świętą osobę najlepszego (ottimo) arcybiskupa 
Turynskiego, , boleść jego podniosła najwyżej. A rcy
biskup miał wytoczony p roces przez niewłaściwą w ła 
dzę, 1 ^araz siłą zbrojną zaaresztowany i do cyta
deli stohcy wsadzony został. W ypadek tego rodza
ju  musiał wzniecić najwyższe podziwienie i to nie 
tylko z powo u niekonipetencyi trybunału , który na
k aza ł  coś podo n go, ale i ze vvzględu na powody, 
które podano jako uP ^:»żnią jące do takiego zniewa
żenia wrysokiej godnos owt j  świętej osoby. J ak iż -

kolwiekbądź jes t  zamiar względem wprowadzenia re 
form w prawodawstwie sardyńsko-królewskich państw 
zawsze w katolickiem państwie szanowne praw a ko
ścioła muszą przeważać i naprzód być badane. J a -  
kiekolwiekbądż prawo p°d nowemi formami do sa r-  
dyńskiej administracyi cywilnej wprowadzone będzie, 
nie może ono odejmować mocy ustawom kanonicznym 
i uroczystym traktatom zawartym między stolicą świę
tą i Piemontem, gdyż one się odnoszą do tych mia
nowicie okoliczności, na które zwrócono uwagę przy 
wspomnionych reformach. Rząd stolicy świętej ści
śle ........ ........
dla

Belglf) i Piemont jedyne dwa państwa katolickie w E u -  
ropie, gdzie woiność konstytucyjna nie przeszkadza 
porządkowi i trwałości rządu; a zas c wali takie 
tylko* rządy, jak neapolitański, francuzki. itn , w któ
rych zasady w ładzy  bez krwawych ofiar utrzymać 

byłonie można.

śle przestrzegał zachowania zawartych traktatów, i 
dla tego można było słusznie spodziewać się cze
goś podobnego od drugiej strony. Należało  nawet 
być pewnym podobnej wzajemności, gdy owe trakta
ty w fundamentalnym statucie królestwa osobnem za 
strzeżeniem zagwarantowane zostały.

W  obec wspomnionych praw kościelnych i osobnych 
traktatów, mądrość Jego E yc. i Jego k. rządu w po
stępowaniu wspomnionego trybunału przeciw osobie 
arcybiskupa łatwo uzna ciężki zamach i pokrzyw
dzenie.

„Z  bolesnem uczuciem musimy powiedzieć, ze o- 
we obelżywe (ottraggioso) postępowanie któremu ów 
pra ła t  by ł  poddany, ztąd jedynie poszło , że ducho
wieństwo trzymając się wskazówki własnego sumie
nia, nie mogło ustąpić od słow a Papieża przeciw tym 
wznowieniom w ładze  kościelne obrażającym. Z  tej 
także drogi nie mogli zejść święci pasterze, którzy 
od ducha świętego ustanowieni s ą ,  ażeby jego po
wszechną pracę w mistycznej winnicy fmistica vigna) 
boskiego pana wspomagali.

„Ojciec ś. znając obowiązki, któremu nakłada jego 
wysoki urząd względem Boga i kościoła, wyraźnym 
rozkazem upoważnił podpisanego, aby protestował 
przeciw zamachowi i silnie (Tortemente) reklamował, 
gdyż on kościołowi i stolicy świętej bardzo ciężką 
krzywdę w y rząd zą ,  znieważa uświęconą powagę i 
obraża czcigodną biskupią dostojność w osobie jedne
go z najlepiej zasłużonych kościelnych pasterzy. J .  S. 
chce odnowić tą notą wszystkie protestacye w da
wniejszych pismach podpisanego przecivv wspomnia
nemu prawu będącemu podstawą obecnej krzywdy. 
Ojciec ś. jako najwyższa g łow a kościoła dodaje j e 
szcze żądanie, aby uwięziony arcybiskup natychmiast 
został uwolniony i wrócony arcybiskupiej stolicy, aby 
raz już skończył się ten wypadek, przez który reli-
g i a ,  k o ś c i ó ł  i e p i s k o p a t  j a w n i e  z o s t a ł y  o b r a ż o n e ,  a  
kntoliekiemu świnlu, <1<> k tó r i^n  ow e państw o należy,
tak wielki powód boleści podało.

Z  przykrością przychodzi Ojcu ś. powtórną rekla- 
inacyą w tej sprawie przesyłać do rządu, z którym 
stolica święta przez tak długi czas w najzupełniej
szej zgodzie i przyjaznych stosunkach zostaw ała  i 
Ojciec ś. cieszy się nadzieją, ż e j .  K.M. w  skutek swej 
pięknej religijności i pobożności, która nań od dostoj
nych przodków jego sp łynęła  wspólnie z swojem kró- 
lewskiem ministeryum wspomniane zażalenia rozważy 
i sprawiedliwe żądania Jego Swiętobliwości prędkiem 
zadośćuczynieniem zaspokoi, czego kościół katolicki 
słusznie spodziewa się po monarsze należącym do j e 
go najpobożniejszych synów. Podpisany w  wykona- 
naniii rozkazów Jego świętąbjiw ości uprasza Jego Exe. 
aby tę notę do wiadomości j eg° dostojnego w ładzcy 
podał i chciał przyjąć w y a z  najszczególniejszego 
szacunku z którym zostaje etc. \V pałacu watykań
skim 14 maja 1 8 5 0  r. G■ k:mi Antonelli. Do posła 
J .  Iv. Mości Sardynii.

— Concordia Turyńską ogłasza korespondencyą

U r z ę d o w e .

[794] OBWIESZCZENIE.
S z la frok  męzki o s try  w  k r a tę ,  n o w y  z sznurami i bonjourek t a -  

kiż  będą wT dniu 18  b. m. i r. to jes t :  w e  w torek  o godzin ie  lOtej 
r a n n e j . na placu obok gm achu Sukiennic  m. K r a k o w a ,  w  drodze  
e g zek u cy i  sadowej przez publiczna l i c y ta c y ą  sprzedane.

K raków dnia 11 c ze r w ca  185 0  roku.
Sierm ontow ski c. k. K. S.

I n s e r a t y .

W  Księgarn i  JULIUSZA W ILDT w  Krakowie
dostać m ożn a:  Sło tw iń sk i F . U w a g i  nad sek tą  Rongego i C z e r 
s k i e g o  dw óch b y ły c h  kap łan ów  r zy m sk o -k a to l ick ic h  odniesione  
do charakterów  i s to tn y c h ,  znam ionujących boską  objawioną rel ig ia  
cena  45  kr. [^ 9 3 ]
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fcom m issow e i  I n fo r m a c y jn e
W R A Z  Z S K ł .A D E M  K OM ISOW YM  K U N S Z T Ó W  I P R Z E M Y S ł .U  

W  K R A K O W IE  
O debrało polecen ia  następne:

1 )  Czeladnik  pro fessy i  piwowarsk iej  będąc lat kilka za granicą  
dla lepszego  w y k s z t a ł c e n ia  s i ę .  ż y c z y ł b y  przyjąć  podobne o b o w ią z 
ki w  G alievi  lob K rólestwie  Polskiem,

2 )  Mandataryu s z , zarazem  dobry e k o n o m ista ,  p os iadający  naj -  
chlubnie jsze  ś w ia d e c t w a ,  tak nieskazite lnego  p os tępow ania ,  ja k  i 
znajom ość  praktycznego  g o s p o d a r s tw a ,  ż y c z y ł b y  objąć c z y  to po
je d yn cz o  lob razem podobne obowiązki .

3 )  M łodzieniec  pos iadający  kw alif ikacye  m atem atyki  w y ż s z e j ,  ż y 
c z y ł b y  um ieśc ić  s ie  przy  jeom etrze.

4 )  Kamienica przy  u l icy  Kloryańskie j  zupełn ie  w  dobrym stanie  
(N . 5 8 0 )  z wolnej reki do sprzedania.

5 )  D w orek przy ulicy Z w ier z y n ie c k ie j ,  m u row an y  z placem na  
s k ła d  d r z e w a ,  ogrodem w a r z y w n y m  i f r u k to w y m ,  z wolnćj ręki  
do sprzedania .

6 )  Żądane s ą  su m m y od 3  aż  do 12 t y s i ę c y  do w y p o ż y c ze n ia  na 
pewne h ipoteki ,  lub zabezp ieczenia  inne.
»?̂ - ' ^ s » \ i n i e j s z e m  Bióro ma z a s z c z y t  upraszać  rvłaśc ic ic li  domów' 

jjjby o lokalach n iezaję tych  w  ich d om ach ,  ra cz y l i  s ię  
z g ł a s z a ć  do w spomnionego bióra,  a to celem p r ęd k iego  mienia l o 
k a t o r ó w .

B l i ż s 7 . e  H z c z e g ó ł y  w  I ł i ó r z e .
B-S" ttióro orf li Nin tu  b. m. przeniesione zostało tto
oberż)/ d a w n ie j K n ot z a .  p r z y  u licy  S ła w k o w sk ie j  
na p ie rw sze  p ię tro  p o d  K e r  3 0  i o tw a rte  j e s t  j a k  
d a w n ie j o d  w  p o t  do 10 do w p ó ł do 13  rano i od  
w p o t do 3  do w  pól do  .5 p o p o łu d n iu . O dbiera p o 
lecenia tv listach  ty lk o  fran kow an ych .

Aleksander Fusiecki.

KAROL GREGOR. BUDOWNICZY
po tłwócli latach n ieobecnośc i ,  o b r a w sz y  sobie z powrotem s t a ł e  
zam ieszkan ie  w  cyrkule  Jas ie l sk im  w  w si  Mariampolu pod Gorli
c a m i,  ma z a s z c z y t  uw iad am iając  o tein sza n o w n y c h  obyw ate l i  po
lec ić  im sw o je  u s łu g i .  [ 7 8 5 - 2 - 6 ]

^  D on iesien ie.
^  D ziśd. 15 i jutro 16 czerwca 1 8 5 0  r. | |
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ks/.ością zgromadzenia niia ’n° ’J‘-c naJ "  yżs/.ą w ładzę 
wojskowa jako dyktator. 0 usP°K<>ieniu rozruchu 
Henryk Vty miał być ofjłos!!ony królem Francyi i 
z wolą trzech mocarstw połnocnyc i miał przyłączyć 
do kraju Belgią i Sabaudyą. '  taknn razie Kosya 
łącząc  swe siły  z restauracyą J r?”c“*ką miała w y
gnać (lolę angielska z nior? !l k ro,lziemnego i zająć 
Konstantynopol. Prusom? )a . " '^nagrodzenie, w y
znaczono Hanow er, a Provyincye naddunaj-
skie. Familia Orleańską postanowiono posadzić na 
tronie Lombardzko-wen®® 1 res*cie Piemontu, a 
zaś Ludwik Napoleon niia * *’1tr*y"ia« .Jucznej pensyi, 
w razie gdyby się przych)'*1 ,’ Ł /* mi"onów fr.

— Allokucya papieska? J a» ła tw o  był0 s ję domy
ślić, w dziennikach rządo 'vyc ’’ J"0i''maite znalazła ko
mentarze, W  ogólności nicPr7'yV - ne; Większa część j skie  papiery 9 7 % , . — L is ty  z a s t a w n e  K i  
odzywa się z tym zarza tem’ Ojciec S ty  zganił 1 cye  kolei  żel .  Krako. - g ó r n o - s z l i j s .  69  */,

w ogrodzie przy S  trądom i u N. 18. 
Biletów po 10 kr. m.k. u przedsiębiorcy 
wieczór zaś przy kassie dostać można. 

Początek o godzinie 6  wieczór.
[795] Jan  B ern reitcr.

K urs pap ierów  publicznych i p ien iędzy.
Kurs krakowski z dnia 15 czerw . Banknoty  8 8 % • — Pruski ku

rant 104.  —  I m p e r y a ły  ros.  34.  24 .  — Ruble srebrne  now e 100.  
Dukaty z łp .  20.  9. —  L is ty  z a s t a w n e  Król. Pols,  z kuponami 101.  
L is t y  z a s ta w n e  G alicyjsk ie  bez kuponów 9 9 % . —  C w a n c y g .  s t a 
re 105  ‘/6 now e 1 0 6 ‘/^.

Kurs w iedeński z  dnia 1 4  czerw . — Metaliki 94%. — N ow a  
p o ż y c zk a  8 3  ‘/8.—  A k c y e  Banku w iedeńs .  1 1 2 5 . — A k c y e  Kolei żel .  
1 0 7 % .  A gio  od z ło ta .  2 6 % .  A g io  od srebra 18%«

Kurs w rocław ski z d. 13 czerw . Banknot,  austrya.  86  P o l
skie  papiery 9 7 ł/ i2 . — L is t y  z a s ta w n e  Królest . P o le k .  96  /12. — A k -

S PO ST R Z E Ż E N IA  M ETEOROLOGICZNE.
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